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W  alka o milion.
Powieść na tle notatek amerykańskich detektywów 

przez M. Walter 

7 Policyan tłomaczył z angielskiego
(Ci«r a»i»«j).

iniftń7irP^0. m* dotrzeć do jego londyńskiego 
mn mm1-18, 1 .̂ u znalazłem list, który przed dwo- 
7aimmnS1̂ Câ  p*sa* z Ameryki do swej kochanki
Mam d̂ Sf"1 ■'6^° m‘es2lianie. A więc do Ameryki!
niorh . Przeczucia i one niech pana uspokoją,
mech pana pocieszają.

a *. **
dził^JaKr err&rs płynął do Ameryki. Jocellyn śle- 
tragedva A ®radmardine, a Stnart zajmował się 
n im.a ■ Arteveld|ów, nie zapominając przytem i 

y u 'Jurandów, 
wał m ?d ^ate Scaton, że Leonora przeby- 
dzieć s; a,r^ c> pomyślał, że tara przecież dowie- 
pieknna -Czê oś można. Szczególniej liczył na o- 
skromnie Knory’ doktora Austina. Przebrał się 
śmiałpo-n • wJglądać na młodzieniaszka nie- 
ko jeden * n!ed^*wiadczonego. W Fairlic był tyl­
nim: mlndZ-a^ z<1> w n’m zakwaterował się skro- 
wiedzinn ? on*aszek i wnet potem udał się w od- 

__ p  o doktora Austina, 
rzekł młZdP-ra8-zai11 kardzo, że jestem natrętny, 
Austin- ? .en'aszek na wstępie. Nazywam się 
samo ^ ‘^działem się, że pan doktor ma to
natrafię Zwisk°- Ucieszyłem się bardzo, bo może

Dokto n?°:ieg0 stryia-
młodzieniV-W- .spodoba! się skromny, nieśmiały 
czliwin ; 1 ieg0 naiwność; przyjął go też ży-

—_ p lerPliwie słuchał.
Tin w/- ? . Pan doktor nie miał brata Jakóba ?

— V JCiec Jakób.
^io, nie miałem wcale brata.

iest fo szkoda. Cieszyłem się, że pan doktor
;L stryjem. Ja  pauu doktorowi zaraz po-
Hen ’ to by*°‘ °ic*ee Jakób miał brata 
wsi ' ^°d-zic,e chcieli, żeby gospodarował na

si, wraz z moim ojcem, ale on nie miał do tego 
animowania, tylko pragnął uczyć się medycyny, 

iioazjce, a moi dziadkowie, nie chcieli na to ze- 
1 gni6wa:’i siS na niego bardzo, więc on u- 

ukroł Z d”m.a *. KOSta* lekarzem i tak się gdzieś 
ni^t 0 nim nie słyszał. Mój ojciec 

Dołnw’ ^osp.°darstwo objął mój starszy brat i mnie 
tu i h maiątkn spłacił w gotówce. Przyjechałem 
Dowioa • ? uPid sobie jaką farmę i gospodarować, 
stin p  9 s'e w zajeździe, że tu jest dr. An- 
dlatee-n0̂ 5"^8 6̂111 sobi0> że to pewno mój stryj i 
ktor nin ■ przyszedłem. Co za szkoda, że pan do- 

■p iest moim stryjem.
prostotom! T5<l .u^piał się serdecznie z tej naiwnej

— ,, ł<?dzieniaszka i bawiła go ta historyai
“ i pana n S S ®  jestem pańskim stryjem, miło 
proszę ^ eżeli osiedlisz się w pobliżu,
bym nanrawAi Tie.dzać 1 PamiQtać o mnie, jak gdy-

— Serdfir ^ Pańskim stryjem.
z tego korzvstnie v.dziękuiQ panu doktorowi, będę 
ogromną cW  no powiem szczerze, że i ja mam 
dawniej to za nc?enia si5 medycyny. Byłbym jnż 

może że • ’ -ale- mói °iciec sobie nie życzył, 
go kuD na’ i0?61* nie znajdę jakiego korzystne- 

Dr A ; l p°].ad« gdzieś na iniwersytet.
towarzystwa w^ 1 nda*.na wsi miłego dla siebie 
sympatve P°wziąwszy wielką dla chłopca

■ - Wiesz gc do sfebie-
się spodoba kochany imienniku? może ci
jeździe ] projekt? Zamiast mieszkać wza-
mógł pEz.vnnt s\e tu do mnie. Tu będziesz 
do m edy^niryv7?d się zajęciom lekarskim, skoro
przeszkodzi wIDaSZ taki poc'^ -  a to nic ci nie
miał sposobnnss/ZILkan*u ku,’na farmy. Będziesz 
ostatecznie c Zl;adać się dokładniej i przekonać 
do medycv'nv nie tndzisz, aay twój pociąg

t w i ś c i e  » prawdziwy- 
spadła Stuartów • propOEycya jakby z nieba 
‘ w godzinę nr* Ŵ c Podziękował uprzejmie
w mieszkaniu doktoraZa]m°Wał ^  pi0kny pokó;i
żeby zabrać^nn0 <ln â. ieszcze wstąpił do zajazdu, 
jego zdumieninZ°S j  W10nt  tam rzeczy- Jakież było 
stołem Bradm»rV y zooaczył w restauracji za 
dego mężczyznv Ski * lt°warzystwie jakiegoś mło- 
że chce ponrnaL y S1̂  nich pod pozorem, 

P r z y p l S t l  ° g-azetQ .le? W  na stole 
mardina rzekł aZy S-1Q z bl’ska towarzyszowi Brad- 
stej naiwnorc-i »  .nie^° w tym samym tonie pro-

— Ozv mL  ]ak,m Przemawiał do doktora.
<-.n pana poprosić o przysługę? prze­

praszam bardzo, że pana niepokoję; mała przysłu­
ga. Nie mogę zliczyć się z gospodarzem, cyfry na­
sze się nie zgadzają, niech pan będzie łaskaw po- 
módz nam w tej sprawie.

Towarzysz Bradmardina wstał i wyszedł z nie­
śmiałym młodzieńcem. Grdy stanęli przed domem, 
szepnął Stnart:

— Co ty tu robisz Bob?
— To ty Neil? a to z ciebie gracz doskonały! 

Jnż po raz trzeci tak się sprawiłeś, żem cię nie 
poznał. Ale cóż ty tu robisz?

— Jak się domyślasz zapewne, gonię za Brad- 
mardinem.

— A ja za morderczynią Arteyeldta.
— Arteyeldt zamordowany? Opowiadajże wszy­

stko.
Stuart opowiedział całą bistoryę Jocellynowi, 

z wszelkiemi szczegółami.
— Bana Arteyeldta jest tak niezwykła, że le­

karze się nad nią zdumiewali; zadana narzędziem 
tak denkiem, a ostrem, jakiego chyba żaden mor­
derca nigdzie i nigdy nie użył. Na skroni maleńki 
otworek i na nim kropla krwi.

— W ten sam sposób zamordowano Szwarca 
i jego siostrę — rzekł Jocellyn. — To szczegól­
ne, może to jeden i ten sam sprawca obu mor­
derstw. Na kogo padło podejrzanie?

— Na kobietę — odpowiedział Stuart — i to 
na żonę Arteyeldta, chociaż ja w to bardzo po 
wątpiewam. Powiem ci nawet szczerze, że przyje­
chałem tu, aby szukać raczej dowodów niewinno­
ści tej, którą posądzają, niż dowodów jej winy.

— A gdzież się podziała ta żona Arteyeldta ? — 
pytał Jocellyn.

— Znikła tajemniczo i bez śladu, jak twoja 
Eliza Szwarc.

— Cóż zamierzasz uczynić?
— Działajmy teraz wspólnemi silami — odpo­

wiedział Stuart. — Zdaje mi się, że nasze sprawy 
łączą się w jedną. Przypuszczam, że Eliza Szwarc 
jest zarazom morderczynią Arteyeldta, więc wspólne 
działanie w ciągiem porozumienia konieczne. Ja  
tntaj zostanę, ażeby czegoś dowiedzieć się od te­
go poczciwca, który mnie w gościnę zaprosił.

Jako opiekun Leonory przecież miał dość spo­
sobności poznać jej charakter, a wszelkie wyja­
śnienia co do jej charakteru będą dla mnie bar­
dzo pożądane Będę się starał dociec także, dla­
czego matka Leonory nkrywała się na wsi i uni­
kała miasta. Ty, mój drogi, wracaj do Chicago 
i miej tam na, oka dom przytykający bezpośrednio 
do willi, w której zabito Arteyeldta. Bo to widzisz 
mój drogi mnie się zdaje, że" w owym domn znaj­
dziemy rozwiązanie zagadki. Ten dom łączy się 
bezpośrednio z willą, tak że może wraz z nią je 
dno tworzyć mieszkanie. Zaraz potem, gdy Arte­
yeldt willę dla siebie wynajął, wynajęła ów dom 
jakaś z pozom poważnie wyglądająca dama, z za­
miarem urządzenia tam gościnnych pokoi, czyli 
pensionatn. W dniu popełnienia morderstwa dom 
był wprawdzie jeszcze pasty, ale już w posiadaniu 
owej damy. Nasuwa mi się przypuszczenie, że 
może z tego domu właśnie wślizgnął się dc willi 
morderca Arteyeldta. Nabrałem tego podejrzenia, 
zobaczywszy raz przypadkowo naszego murzyna, 
jak z tamtąd wychodził. Murzynek odsiedział karę 
i teraz może sznka sobie nowego przytnłkn, a mo­
że w tym domu nścieliło się gniazdo, należące do 
twojej specyalności. Obojmijże straż nad tym do­
mem, a ja będę tu pracował.

— Piękne rzeczy mi opowiedziałeś; dobry z cie­
bie chłopiec; pojadę zaraz do Chicago. Wzamian 
ja ci powiem coś ciekawszego. Słuchaj chłopcze: 
owa pani, co pisywała listy do Bradmardina, któ­
re znalazłeś, nazywała się Arnym i umarła przed 
dziewięcin miesiącami. Dzieckiem, które jaj wy­
drzeć chciano, jest Leonora Arnym, Bradmardine 
zaś sznka jej również jak i ty i po to tu przybył, 
ale oczywiście szuka jej z innych zupełnie powo­
dów, niż ty mój chłopcze.

XIII.
Pierwszy ślad.

Wróciwszy do Chicago poszedł Jocellyn do o- 
wego domu, nad którym miał straż zaciągnąć. Na 
bramie widniał napis: „Pension Eogers". Zadzwo­
nił. Drzwi otworzyła dama w starszym wieku, n- 
brana z przesadną elegancją.

— Chciałbym poprosić o wynajęcie mi pokoju— 
rzekł uprzejmie Jocellyn.

— Przyjmuję tylko znajomych, lub takie oso­
by, które mi ktoś przedstawi lub poleci — odpo­
wiedziała chłodno.

— O! jeżeli tego potrzeba, to mogę pani słu­
żyć poleceniami najznakomitszych osób.

— W tej chwili nawet i toby się nie na wiele 
przydało, bo niema miejsca. Proszę jutro się zgłosić; 
być może, iż się kto wyprowadzi, bo niektórzy goście 
zniechęcili się tu wskutek morda w przyległej 
willi.

— Dziękuję pani, do jutra poczekam.
Odszedł, ukłoniwszy się uprzejmie wyniosłej

damie, a po drodze pomrukiwał: „a to chytra 
baba“.

Następnego dnia przed południem obchodził 
Jocellyn wszystkich jubilerów po kolei i z każ­
dym odbywał konferencyę ponfną w cztery oczy. 
Wszędzie bawił krótko, aż n siódmego z rzędu za­
trzymał się dłużej.

— Istotnie powierzono mi niezwykłe opale do 
oprawy — rzekł jubiler. — Zobaczę zaraz do 
książki.

— Bardzo proszę; niech pan najdokładniej so­
bie przypomni. Powtarzam jeszcze, iż skradziono 
brylanty, rubiny, opale. Domyślamy się, że złodziej 
nie nszedł jeszcze z miasta, dlatego mnsimy się 
spieszyć.

— Jest, jest adres — rzekł jubiler, przejrza­
wszy książkę. — Proszę przeczytać, co tu zano 
to wałem.

Jocellyn czytał następującą notatkę: „Trzy 
wielkie opale najprzedniejszej jakości. Przed ośmiu 
dniami przyniosła mi je do oprawy jakaś nie zna­
na mi panna. Dziwiłem się bardzo skąd je wziąć 
mogła, takie rzadkie okazy, ale że była w towa­
rzystwie osoby należącej do znakomitej, znanej 
powszechnie rodziny, więc nie mogłem nic złego 
podejrzywać.

— Jak to pięknie, że pan sobie wszystko za­
pisuje — rzekł jocellyn.

— Ależ to konieczno ze względu na bezpie­
czeństwo przed złodziejami i na powagę firmy.

— Na kiedy miała być gotową pańska ro­
bota ?

— Właśnie dziś mam oddać Owa dama po­
wiedziała, że po południa sama sio po nią zgłosi.

— Czy podała swoje nazwisko?
— Tak, podyktowała je. Nelly Brown.
— Dziękuję uprzejmie. Po południn się zgło

szę.
Jakoż o trzeciej był jnż Jocellyn n jubilera 

i czekał w lokalu, przytykającym do skle­
pu. Wkrótce zjawiła się panna Brown po odbiór 
opali. Jubiler dał umówiony znak Jocellynowi. 
Nelly Brown, wziąwszy kosztowności, wsiadła do 
powozn i odjechała. Jocellyn wskoczył do dorożki 
i kazał pędzić za powozem. Jakże się zdziwił, gdy 
zobaczył, że powóz zatrzymał się przed pensionatem 
pani Eogers i dama z opalami weszła tam, odpra­
wiwszy powóz.

Pojechał nieco dalej, potem wysiadł z dorożki 
i pospieszył do pensionatn.

Zadzwonił i znowu owa strojna pani, sama 
właścicielka pensionatn drzwi mn otworzyła.

— Stosownie do pozwolenia pani przychodzę 
ponownie dowiedzieć się o mieszkanie.

— Niema miejsca—rzekła nieco opryskliwiwie— 
proszę sznkać gdzieindziej — i zamknęła drzwi 
prędko.

Jocellyn zatrzymał się przez chwilę i nśmie 
chnął sam do siebie: „Hm! hm! — myślał sobie — 
nibyś ty mądra, a przecież ciężko głupia. Skoro 
ty damnlko tak opryskliwie zbywasz tych, co szu­
kają pomieszkania, to twój pensionat jest tylko po­
zorem, firmą, pod którą ukrywa się co innego. 
Stnart miał dobry nos. Ha! zdradziłaś się mościa 
pani. Już cię z oka nie spuszczę".

W sześć tygodni potem napisał do przyjaciela 
list następujący:

„Kto nie wie, co to znaczy tropić urwipołciów 
tak, aby ich na gorącem schwytać i dowody mieć
0 nich niezbite, ten mógłby sądzić, że my czas 
na darmo tracimy. Trzeba mieć cierpliwość taką, 
jak ów Bradmardine, co kołkiem siedzi we Fairlic
1 czyha na przyjazd Leonory, a tymczasem pod­
chodzi dr. Austina, aby coś z niego wyciągnąć. 
Do tej chwili nie udało mi się jeszcze wcisnąć do 
pensionn pani Bogers, ale wiem jnż pewnie, że 
tam jest jakieś gniazdo. Na ślepo nie pójdę, aby 
nie spłoszyć ptaszków przed czasem. Dama z opa­
lami przebywa a pani Rogers i konferuje często 
z Fergusem.

„Zawarłem z nim poufałe stosunki. On dobrze 
podkuty, ostrożny, oględny, tembardziej mi podej­
rzany. Poznałem też pannę Scaton. Dowiedziałem 
się, że panna Dnrand była przez dwa miesiące 
w podróży. To szczegół dość ciekawy dla ciebie, 
który zajmujesz się tą rodziną i może ci to po­
służyć do jakichś kombinacyj. Nawiasem dodaję, 
że Kate Scaton to bardzo miła, sympatyczna osób­
ka".


